Biznes po polsku

Temat renowacji zabytków jest tematem samym w sobie. W zachodniej Europie rewitalizacja starej architektury ma bogatą tradycję. Lokalne społeczności, bądź stowarzyszenia czy fundacje przy użyciu funduszy – także unijnych – przywracają wybranym obiektom dawną świetność. Każdy taki obiekt wymaga indywidualnego podejścia, począwszy od pracy architekta, konserwatora zabytków a skończywszy na wykonaniu odpowiedniego materiału budowlanego. Przypadek jednego z dawnych klasztorów zakonu cystersów na pograniczu niemiecko-duńskim, nie byłby w tej kwestii wyjątkiem, gdyby nie pan Zdzichu (tak go nazwijmy). 
Pan Zdzichu jest szefem zakładu kamieniarskiego, który przystąpił do konkursu o kontrakt na wykonanie około 700 m2 posadzki z piaskowca do owego klasztoru.

Pan Zdzichu jest gruby, bardzo gruby. Ma około pięćdziesiątki. Włosy mocno przetłuszczone czesze na prawo, z przedziałkiem. Ubiera się w tandetne, zielone marynarki, których nigdy nie zapina, bo nie pozwala mu na to wielki brzuch oraz luźne spodnie materiałowe, które wyglądają na nim jak młodzieżowe „biodrówki”. Zewnętrzny obraz uzupełniają szpicowate, czarne lakierki, lekko zabrudzone – ale to mało istotny szczegół. Zdzichu
 pali papierosy – Marlboro Light, jeździ wypasioną furą i ma, jak na każdego szanującego się biznesmena przystało, swoją prawą rękę. Jest nią pan Roman (tak go nazwijmy). O Romanie można powiedzieć tyle, że wygląda jak Zdzichu, tylko jest z innej kategorii wagowej, tzn. jest chudy jak szkapa. Roman pali papierosy Zdzicha, Zdzichu nie częstuje nimi Romana, Roman sam się upomina o papierosa mówiąc:
- Zdzichu daj fajeczkę.
Co łączy tych dwóch panów? Otóż Zdzichu jest jeszcze z tamtego świata. Z okresu przełomu lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, kiedy w Polsce do robienia interesów wystarczało albo szczęście, albo układy towarzyskie z funkcjonariuszami partii, ale nie komputer czy internet. Zdzichu nie potrafił się odnaleźć w epoce internetu. Pomaga mu w tym Roman. To on siedzi przed komputerem. O ile Zdzichu nie potrafi uruchomić pasjansa, tak Roman sprawnie wpisuje słowa kluczowe w google. To musi imponować Zdzichowi. Ale Roman ma jeszcze jedną ważną umiejętność – otóż oprócz języka polskiego, zna jeszcze język niemiecki. Zdzichu musi być pod wrażeniem, kiedy Roman szprecha.
A teraz do rzeczy. Na umówione wcześniej spotkanie w składzie: ja, Zdzichu i ekipa z Niemiec, przyjechałem godzinę wcześniej. Tak na wszelki wypadek, żeby trochę rozpoznać teren, a i nie wiedziałem czy od razu trafię do firmy Zdzicha. Dlatego dodałem sobie godzinę rezerwy. Dojechałem bez większych problemów. Zakład kamieniarski Zdzicha znajduje się w okolicach Legnicy. Jest to małe i trochę senne miasteczko, w którym niemal na każdym podwórku, ktoś wystawia wyroby z piaskowca. Małe fontanny, kolumienki, najróżniejsze figurki i wszędzie tabliczki informacyjne dla niemieckich turystów o sprzedaży, że tu akurat można kupić najtaniej. Zakład Zdzicha to średniej wielkości, stary budynek z okresu przedwojennego. Na małym placu leży trochę materiału. Nieodebrane krawężniki, które zdążyły pokryć się patyną. Kiedy pytam Zdzicha, co to, ten odpowiada:

- To robiliśmy dla Warszawy, ale chuj nie odebrał, bo mu się kolor nie spodobał.

Chcę się dokładniej rozejrzeć po placu, ale Zdzichu mówi:

- Wejdźmy do środka. Tam jest chłodniej. Mamy kilka spraw do omówienia.

Faktycznie, dzień jest upalny. Wchodzę za Zdzichem do biura, które akurat znajduje się w trakcie remontu. Zdzichu przedstawia mi Romana. Roman podaje rękę na przywitanie i zaczyna coś do mnie mówić z pretensjami, wskazując na dokumenty przetargowe, które wysłałem Zdzichowi. 
- O! Niech pan patrzy – mówi do mnie – ta pozycja, tu chodzi o to, że cena musi być inna, to będzie drożej, bo trzeba ciąć trzy różne wymiary a nie jeden.

Oglądam pozycję nr 40., są trzy wymiary. Ale przecież Zdzichu i Roman nie od dziś mają te dokumenty. Lekko zdziwiony odpowiadam:

- No tak. Tu należy wykonać trzy różne wymiary. Ale przecież cena, którą ustaliliście i tak jest wysoka. 
Wyraźnie poirytowany tym stwierdzeniem Roman odpowiedział:

- Nie jest wysoka. My dużo robimy dla Niemców. Do Lipska wysyłaliśmy płyty chodnikowe. Niemcy bardzo są zainteresowani naszymi wyrobami. Robiliśmy także do Poczdamu, do Warszawy.
Zaczął tak mi wymieniać, jakbym to ja osobiście był zainteresowany referencjami. Sam Zdzichu siedział na krześle i się w ogóle nie odzywał, gdy jego prawa ręka w biznesie opowiadała o tym, gdzie to nie wysyłali piaskowce. Roman opowiadał, ja słuchałem a Zdzichu wpatrywał się we mnie, palił swoje Marlboro i popijał kawę. 
- Wie pan – nagle odezwał się Zdzichu – my mamy bardzo dużo zamówień, nie możemy wyrobić się w czasie i tak naprawdę, to nawet nie wiem, czy przyjmiemy to zlecenie na te płytki. Cena musi być taka, a nawet powiedziałbym droższa. My robimy z materiału pierwszej klasy, to jest najlepszy piaskowiec w okolicy. Nigdzie nie dostaną lepszego.

- Ale rozmawialiśmy o rabacie – przerwałem mu autoprezentację. Zdzichu odparł:
-Rabacie? No może ze 4%, ale nie 10-15%, tak jak pan proponował.

Roman przerwał Zdzichowi, dodając:

- Słuchaj Zdzisiu, nie możemy obniżyć ceny przecież. Wiesz, tu chodzi o materiał najwyższej klasy. Zresztą pamiętaj jak bardzo jesteśmy obłożeni zamówieniami. Niewiadomo jeszcze, czy nie podwyższymy ceny o te 4%. Daj fajeczkę Zdzisiu.
Zdzisiu dał fajeczkę. Romuś zapalił. Zaciągnął się głęboko, spojrzał w okno i powiedział:

- Poczekamy na nich i się okaże.

Mała uwaga. Ów zaprzyjaźniony ze mną konserwator zabytków, wysłał to samo zapytanie do sześciu innych polskich zakładów kamieniarskich. Pokazał mi oferty cenowe, które zaczynały się od 200 zł/m2 a kończyły w okolicy 250 zł/m2. Oferta Zdzicha wynosiła 330 zł/m2.

Jest dziesięć po czternastej. Spotkanie było umówione na czternastą, ale Niemców nie widać. Szlag trafił niemiecka punktualność. Oczywiście zabłądzili. Wyszedłem przed bramę, żeby ich wypatrywać. Podchodzi do mnie Roman i mówi:

- Przydałoby się do nich zadzwonić i zapytać, gdzie są.

No kurwa mać! To ja mam dzwonić, przecież to twoje pieniądze człowieku – pomyślałem w duchu. No, ale nic, dzwonię.

- Halo, gdzie jesteście?

- Jesteśmy tu i tu.

Mówię do Romana: 

- Są tu i tu. Jak teraz dojechać?

Roman bez pardonu wyrywa mi z ręki telefon i zaczyna opowiadać o topografii miasta. Jąka się i duka, jak Piętaszek w swojej pierwszej rozmowie z Robinsonem. Po chwili mówi do słuchawki „czis” i mi ją oddaje.
- No, teraz trafią bez problemu – wzdycha zadowolony z siebie.

Czekamy. Mija kolejne 10 minut. Niemców nie widać. Podchodzi do nas Zdzichu.

- No, jak tam. Widać ich czy nie?

Odpowiadam, że nie. Na to Roman:

- Głupi jacyś ci Niemcy. Trafić nie mogą, a tak im dobrze wytłumaczyłem. Powinni byli przyjechać z tej strony – i wskazuje ręką w prawo.
- Zdzisiu daj fajeczkę.

Po jakimś dodatkowym kwadransie Niemcy w końcu przyjechali. Roześmiani wygramoli się z auta. Po przejechaniu około tysiąca kilometrów, poczuli solidny grunt pod nogami. Wśród nich był wspomniany konserwator: Bernhard.

Niezwłocznie zaproszono gości do pomieszczenia, które nazywali biurem. Roman przy użyciu rąk i polskiej niemczyzny, tłumaczył się, że są akurat w trakcie modernizacji biura.

Niemcy weszli do pomieszczenia. Roman rozpoczyna prezentację. Pokazuje kolejne wzory kamienia, które przygotował i wszystko ładnie i pięknie. Widocznie przygotował sobie wcześniej tą prezentację na kartce i nauczył się na pamięć. 
Nagle Bernahrd przerwał mu monolog i zapytał:

- A jaka jest dokładność cięcia?

Roman chwilę się zastanowił, poczym odpowiedział łamaną już tym razem niemczyzną:
- Warunki atmosferyczne też mają wpływ na odcień kamienia.
Mówię Romanowi, że pytanie było o dokładność cięcia a nie o kolor, a ten odpowiada:
- Przecież wiem, rozumiem niemiecki.

Postanowiłem, że już mu nie będę przerywał. Zostawiłem go ze Zdzichem i Niemcami, i wyszedłem sobie na plac żeby pooglądać trochę warsztat. Na zewnętrz stało dwóch pracowników. Byli to starsi panowie, podobnie jak Zdzichu i Roman, także około pięćdziesiątki. Ubrani w drelichy palili sobie papierosy i rozmawiali o czymś. Podchodzę do nich, żeby pogaworzyć, tak zwyczajnie dla zabicia czasu.
- Dzień dobry panom. Marek jestem – mówiąc to, podałem dłoń – Jak się panom pracuje w ten upalny dzień?

- Ano praca jak praca. Wie pan, ciężko przy kamieniu pracować – odpowiedział jeden.

- Ale jest satysfakcja czy nie? – pytam, spodziewając się negatywnej odpowiedzi. Przecież taka praca, to prawdziwa mordęga. Tony kamieni, pyłu i nieznośny hałas.
- No pewnie! Panie ile to my rzeczy zrobiliśmy. Ostatnio takie wielkie wazony z piaskowca robiliśmy dla Parku Łazienkowskiego. Cudeńka, panie, prawdziwe cudeńka. Takie wielkie kiście winogron miały na bokach. 
- Albo te krzyże, co dla Niemca robiliśmy, na niemieckie cmentarze na Ukrainie – dodał drugi z pracowników.

- Naprawę robicie też rzeźby? – zapytałem z niedowierzaniem. Zawsze uważałem, że takie rzeźby z piaskowca czy granitu, to robią artyści a nie rzemieślnicy.

- Panie, zrobimy co chcesz. Wszystko zrobimy. Przywieź pan rysunek a my to zrobimy. 

- A ile takie coś kosztuje? – zapytałem.

- A my nie wiemy, to szefa tajemnica.

- Ale pewnie, to wypłatę do domu na taczkach wozicie, bo przecież takie elementy nie są tanie.

- A gdzie tam. Panie, wie pan jak to jest. Dostajesz pan najniższą krajową oficjalnie, ale do ręki tysiąc siedemset, rozumiesz pan – i mruga do mnie okiem.

- Rozumiem, rozumiem.

- No ale co z tego, że dostajemy te tysiąc siedemset? Jak pójdziemy na emeryturę, a to już niedługo, to będziemy dostawać grosze – odpowiedział drugi z nich.
- No to załóżcie związki – zażartowałem sobie. Ale jeden z pracowników odpowiedział mi zupełnie serio:

- Panie, ja byłem czternaście lat w związkach. Płaciło się składki na strajkujących robotników, a jak mnie wywalono z roboty, a córkę miałem na studiach, żona też nie miała pracy, to nikt się mnie nie zapytał czy potrzebuję pomocy. Żaden chuj. Wypisałem się.
- Nie przeklinaj! – upomniał go kolega. Roześmialiśmy się.

- Ale powiedzcie panowie, dlaczego macie takie wysokie ceny? – zapytałem.

- Ja panu cos powiem – odparł jeden z pracowników - Widzisz pan, szef kupuje odpady z kamieniołomu – pokazał na kupę gruzu na placu - My z tego później robimy różne płytki, parapety. Wiesz pan jaką on ma przebitkę? Nie kupuje materiału pierwszej klasy, ani drugiej, ani nawet trzeciej. Tylko zwykłe odpady za grosze. My się z tym później musimy babrać. No i jeszcze marnie płaci. Na początku nas tu było piętnastu. Teraz zostało czterech. Wszyscy młodsi wyjechali za granicę. Dlatego on teraz szuka takich pięćdziesięciolatków, którym brakuje lat do emerytury. Zatrudnia ich i daje im grosze, ale człowiek, wie pan, bedzie pracował. Z czegoś żyć trzeba. A jak jeszcze się ma dzieci na studiach, to tym bardziej.

- To szef oszczędza na was i na materiale? – zapytałem.

- No a jak pan myślisz? Jak to się dziś ludzie dorabiają?

- Ale przecież macie tu najdroższą ofertę. Tu nie chodzi o zysk rzędu 10-20%, ale przynajmniej 30-40%. To mógłby coś wam odpalić, przecież nie każdy ma rękę do kamienia. Nie każdy nadaje się do tej pracy. Przecież do tego trzeba mieć nie tylko wyobraźnię ale pewne umiejętności plastyczne.
- Pewnie, że trzeba mieć wyobraźnię. Bierzesz panie taki kamień na warsztat i już musisz pan widzieć, co z niego zrobić. Tu przytniesz, tam przytniesz. Tu podjedziesz szlifierką. To nie jest takie proste. Nie każdy to potrafi. Ale jak będziesz pan miał dzieci, to nigdy nie posyłaj ich na kamieniarzy – powiedział.

Znowu się zaśmialiśmy. W tej chwili pojawił się na zewnątrz Bernhard. Przedstawiłem go pracownikom. Bernhard jest zafascynowany historią Polski i zna parę słów po polsku. Pożartowaliśmy jeszcze trochę z pracownikami i pożegnaliśmy się. Robotnicy odeszli z powrotem do warsztatu a ja zapytałem czy owocne było spotkanie.
- To była strata czasu. Równie dobrze mogliśmy iść na kawę i porozmawiać niż tu marnować czas – odpowiedział Bernhard.

- Teraz jedziemy do następnych firm.

Podpowiedziałem mu, żeby pokazywał wszędzie próbkę kamienia, którą dał Zdzichu i że na pewno w innym warsztacie zrobią to o wiele taniej. Poza tym kamieniarze znają bardzo dobrze materiał i na pewno domyślą się, z którego kamieniołomu on pochodzi.

Za chwilę na zewnętrz pojawiła się reszta Niemców oraz oczywiście Zdzichu z Romanem. Kiedy się żegnałem z Niemcami, Zdzichu i Roman przekonywali się wzajemnie, że taniej nie można wyprodukować tych płytek, że cena taka, którą zaproponowali jest ceną minimalną.
Kiedy Niemcy pojechali, Zdzichu zaprosił mnie z Romanem jeszcze raz do środka.

- Wie pan, to bardzo trudne zamówienie – powiedział do mnie Roman i dodał:

- Zdzisiu, daj fajeczkę.

- Bo wie pan, to duże zamówienie, płytki są grube, dużo materiału. Tak, to bardzo trudne zamówienie.

- A co jest takiego trudnego w wycięciu kwadratowych płytek z bloku piaskowca? – zapytałem. I dodałem, że mi także zależy na tym, by oni otrzymali kontrakt.
- No wie pan, mam bardzo dużo zamówień na ten rok – odpowiedział Zdzichu - Nie wiem czy się wyrobię. No może, jeżeli kontrakt przyjdzie za trzy dni, to może tak. Ale tak w ogóle, to teraz mamy dużo pracy.

Pokiwałem ze zrozumieniem głową. Zapewniłem, że będę śledził sprawę i jak tylko coś będę wiedział, to natychmiast dam znać. Poczym pożegnaliśmy się.

Jaki morał jest w tej całej historii i dlaczego zdecydowałem się o niej napisać?

Otóż pierwsza rzecz, na którą zwróciłem uwagę, to duma tych pracowników, którzy z zapałem opowiadali o swoich produktach. Byli tacy dumni z wielkich waz w Łazienkach, z tych winogron po bokach. Całkowicie utożsamiali się z własnymi produktami. W relacji miedzy nimi a tym, co wytwarzali nie było nic z alienacji produktu pracy, o której pisał Marks. Byli także poniekąd zadowoleni z samej pracy jako kamieniarze. Uważali się za artystów – nie było w tym nic z alienacji pracy. 
Druga rzecz, która mnie zadziwiła, to stosunek Zdzicha nie tylko do zainteresowanych klientów, ale do swoich pracowników. Od momentu wejścia Polski do Unii Europejskiej, ludzie rozpoczęli migrację za chlebem. Wielu wyjechało dawno, wielu właśnie pakuje walizki i wielu wyjedzie w przyszłości. Na rynku zaczyna brakować rąk do pracy, zwłaszcza specjalistów. Nie tylko Zdzichu, ale większość drobnych przedsiębiorców swoją polityką płacowo-motywacyjną, strzela sobie w łeb. Przecież ci ludzi także odejdą. Jeżeli nie do konkurencji, która lepiej zapłaci, to na pewno na emeryturę. Żaden z pracowników, po osiągnięciu wieku emerytalnego, nie będzie pracował za grosze.
Kolejna rzecz, która mnie zdziwiła, to podejście Zdzicha i jego kompana, do klientów z Niemiec. Traktowali ich oni, jak milionerów, którzy przyjadą z walizkami pełnymi ojrosów i zapłacą każdą cenę za towar. Świadczy to o ich alienacji europejskiej. Stali się niewolnikami dawnych przekonań o bogaczach z zachodu, całkowicie ignorując obiektywną rzeczywistość gospodarki wolnorynkowej i wpływu procesu globalizacji na gospodarkę. Owa obiektywna rzeczywistość przedstawia im się jako coś obcego, coś, co nie istnieje. Przecież jeżeli Niemiec przyjedzie ładnym autem, to jest gotowy zapłacić każdą cenę, bo w Polsce wszystko jest tanie i dlatego Niemcy robią tu zakupy. 
Ostatnia kwestia, która mnie poruszyła, to moja własna alienacja. Czytając gazety, serwisy internetowe, oglądając wiadomości, wyrobiłem sobie pewne przekonanie na temat ogólnie pojętego business’u, rządzącego się prawami ekonomii. Okazało się jednak, że konfrontacja moich wyobrażeń nabytych na ten temat z tym, co określam mianem: „biznesu po polsku” uświadomiła mi, jak wielka przepaść jest między wyobrażeniem na temat business’u a rzeczywistością polskiego biznesu.
